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Życie zmusiło mnie do tego, aby  po raz pierwszy skorzystać z dobrodziejstwa zwanego leczeniem sanatoryjnym Narodowego Funduszu Zdrowia. Nie będąc do końca świadomym tego, co mnie czeka, najpierw niecierpliwie oczekiwałem na skierowanie, a kiedy takowe otrzymałem, pospiesznie z nadzieją na lepsze jutro wybrałem się do nadmorskiego kurortu – Kołobrzegu. Jako że było to tzw. sanatorium poszpitalne, umieszczono mnie na oddziale szpitalnym , który różnił się tylko tym, że każdego wieczoru o godz. 22 do pokoju wkraczała pielęgniarka i tonem nie cierpiącym sprzeciwu stwierdzała: Mam nadzieję, że wszystko u panów w porządku. Po czym uzyskawszy potwierdzenie własnej tezy, życzyła  dobrej nocy. Jak wynika z powyższego w pokoju nie byłem sam. Zakwaterowano mnie w pokoju 2-osobowym, mimo mojej prośby o 1- osobowy. Odmowę umotywowano tym, że na oddziale szpitalnym sanatorium dla bezpieczeństwa pacjentów umieszcza się ich  w pokojach minimum 2-osobowych. W moim przypadku owo minimum to pan  w wieku 57 lat o sporym problemie alkoholowym. Jego bagaż stanowiły 3 walizki, z których jedna była super wyposażonym barkiem. Widząc przygłupawy wyraz mej twarzy – współlokator z całym spokojem oznajmił: Chciałbym, żeby jedno było jasne! Nie przyjechałem tu, by oni mnie leczyli. Potrzebuję  papier. W październiku kończy mi się renta.

Następnego dnia po przyjeździe lekarz zaordynował mi cztery zabiegi dziennie, z czego jeden miał tak naprawdę związek z moją chorobą.  Czas między zabiegami wypełniały mi spacery tu i ówdzie. Wieczory w sanatorium to oczywiście wieczorki taneczne. Dla zasady postanowiłem kilka razy zobaczyć,  jak mają się owe potańcówki do krążących o nich legend. Mogę stwierdzić krótko: to nie legendy, to sama prawda. Panowie wystrojeni jak  przysłowiowy stróż w Boże Ciało, panie wypindraczone starannie od stóp do głów. Na odwagę sporo wody rozmownej. I o dziwo panie po tej wodzie zachowują się bardzie swobodnie, powiedział bym dużo za swobodnie. Oczywiście nie wszystkie!

Mój kolega z pokoju nie opuścił żadnego tanecznego wieczoru, zakrapiając każdy suto alkoholem. Po jednym konieczna była interwencja lekarska. Na dobranoc raczył mnie swoim bełkotem o podbojach erotycznych. Ot taki niepozorny mitoman… Kiedy nadchodziła noc czułem się bardziej jak pacjent izby wytrzeźwień. I tak minęły trzy tygodnie, co prawda nie mogę powiedzieć, że jak z bicza trzasł. Jednak byłem, przeżyłem, sporo życia zobaczyłem i w klika  słów to ubrałem:

Ciężka dola kuracjusza

Na zabiegi  co dzień rusza.

Po zabiegach zmordowany

Musi jeszcze ruszyć w tany.

  
Na parkiecie już czekają,

              Tupią, drepczą, przebierają.

               Nie obejdzie się bez drinka,

               Grzeczny uśmiech, ładna minka.
I ogólnie bardzo miło,

Towarzystwo się wstawiło.

W otoczeniu pięknych nóg

Pan postawi oczy w słup.

No bo przecież zmordowany,

Czytaj: w trupa jest zalany!

A personel? Sprawdza druki!

      
Ważne, że zgadzają się im sztuki

 Lecz ogólnie nie jest źle

 W końcu płaci eNeFZet!
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